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Zadaniem  niniejszego artyku łu  jest scharakteryzow anie ekumenicznego, między
narodowego Ruchu opieki religijno-psychologicznej i poradnictw a o charakterze 
duszpasterskim  (Pastorał Care and Counselling), k tóry  rozw ija się już od ponad 
dziesięciu la t i nab iera coraz w iększej dynam iki i znaczenia. Ruch ten powstał 
z inicjatyw y ośrodków protestanckich w Niemczech Zachodnich (RFN), gdzie sta 
rano się w ykorzystyw ać techniki psychoterapeutyczne, a zwłaszcza oparte na dyna
mice grupowej, w duszpasterstw ie. Poniew aż model duszpasterstw a protestanckie
go dotyczy w głównej m ierze m ałych grup, tego rodzaju techniki znalazły szerokie 
zastosowanie w  praktyce. Od samego początku Ruch ten  jest otw arty na kontakt 
z w szystkim i w yznaniam i chrześcijańskim i i judaizm em  oraz nie wyklucza m ożli
wości naw iązania współpracy z innym i wyznaniam i. O bejm uje on wiele stowarzyszeń 
narodow ych i kontynentalnych, k tóre są ze sobą luźno związane, dlatego Ruch ten nie 
m a s tru k tu ry  w ładzy o sform alizowanym  charakterze. Doświadczenia zdobyte w  ciągu 
ostatnich la t m ają w alor bardziej uniw ersalny, stąd  też w ydaje się celowe szersze 
zaprezentow anie tego Ruchu czytelnikowi polskiemu. Okazją do prezentacji może być 
problem atyka II M iędzynarodowego K ongresu Poradnictw a Religijno-Psychologicz- 
nego, k tóry  odbył się w San Francisco, w dniach 10-17 sierpnia 1983 roku.

A rtykuł ten  nie m a charak teru  czysto sprawozdawczego, lecz stanowi próbę 
pogłębionej analizy założeń tegoż Ruchu, jego podstaw  teologiczno-psychologicznych 
oraz oceny metod stosowanych w  praktyce i pewnych im plikacji na przyszłość. 
Autorzy, którzy byli uczestnikam i tegoż Kongresu, s ta ra ją  się również wyrazić 
swoje osobiste refleksje  dotyczące jego w alorów  ekum enicznych, możliwości apli
kac ji stosowanych metod do różnych środowisk religijnych oraz krytycznie ocenić 
perspektyw y rozwoju. P ierw sza część opracow ania jest bardziej obiektywnym wy
kładem  idei Ruchu, druga zaś część ma charak ter bardziej dyskusyjny.

1. C H A R A K T E R Y S T Y K A  R U C H U  O P IE K I R E L IG IJN O -P S Y C H O L O G IC Z N E J

Ruch Opieki religijno-psychologicznej i poradnictw a polega na wykorzystywaniu 
osiągnięć metod dynam iki grupow ej i innych metod psychoterapeutycznych do roz
w iązyw ania problem ów religijnych, m oralnych, psychologicznych i  społecznych, 
przeżyw anych przez jednostkę lub grupę. Jest on rozw ijany głównie przez teolo
gów, personel medyczny, psychologów, asystentów  socjalnych, którzy są zaintereso
w ani szeroko pojętą pomocą ludziom potrzebującym . Ja k  dotychczas, m iejscem ich 
pracy są przede w szystkim  szpitale, poradnie, więzienia, domy starców, ośrodki 
rehabilitacyjne i sem inaria duchowne. Celem pomocy jest doprowadzenie jednostki 
do autentycznego przeżyw ania „bycia sobą”, pozytywnych relacji ze środowiskiem 
społecznym, samodzielnego rozw iązyw ania trudności życiow ych l. Szczególnie mocno

1 Ruch H igieny Psychicznej, k tóry  został w Polsce zapoczątkowany już w okre
sie m iędzyw ojennym  głosił te sam e idee.



akcentuje się rolę czynników emocjonalnych, dotychczas niedocenianych w  porad
nictwie religijno-psychologieznym, między innym i zw racając uwagę na radzenie 
sobie z emocjami w sposób zgodny z zasadam i zdrowia psychicznego i poczuciem 
godności człowieka. Ponieważ problem y em ocjonalne w ynikają z niepraw idłow ych 
kontaktów  międzyludzkich, dlatego też w ykorzystuje się techniki nastaw ione na 
formowanie postaw ułatw iających praw idłow e kontakty.

Cechą w yróżniającą ten Ruch jest jego charak ter ekum eniczny — ukształtow a
nie postaw ekum enicznych prowadzi do głębszego spotkania między ludźmi. Za
angażowani są w tym  zarówno duchowni, jak  i świeccy różnych w yznań judeo- 
chrześcijańskich. P raca form acyjna zakłada konieczność stałego kształtow ania 
przez nich samych w łasnych postaw  em ocjonalnych w arunkujących popraw ne 
i twórcze kontakty z ludźmi, z którym i pracują. Oddziaływuje się przy tym  nie 
tylko na jednostkę, ale i na jej najbliższe otoczenie.

Pierwsze M iędzynarodowe Sem inarium  Psychologii P astoralnej odbyło się w 
Arnoldshain (RFN) w  1972 roku. Było ono poświęcone stw orzeniu koncepcji i pro
gramu kliniczno-pastoralnej form acji duchownych (Clinical P astoral Education). 
Uczestniczyli w nim  przedstaw iciele z RFN, USA, Holandii, W ielkiej B rytanii, oraz 
z krajów  skandynawskich.

D ruga K onferencja odbyła się w Riischlikon (Szwajcaria) w  1975 roku. Doty
czyła ona problem u form acji duchowieństwa. Uczestnikam i tego spotkania byli nie 
tylko przedstawiciele z krajów  północnoatlantyckich, lecz również z NRD, Nowej 
Zelandii, z niektórych krajów  A m eryki Łacińskiej i Afryki. O dynam icznym  rozwo
ju tego Ruchu w tym  okresie świadczy pow stanie szeregu narodow ych organizacji 
psychologii pastoralnej (pod różnymi nazwami) np. w USA (The A m erican Associa
tion of Pastoral Councelors, The Association for Clinical P astoral Education, The 
Association for Pastoral Care and Counselling), w K anadzie (The Canadian Asso
ciation for Pastoral Education), w  RFN (The G erm an Society for P astoral Psycho
logy), v/ Holandii (The N etherlands Council for Clinical P astoral Training).

N astępna K onferencja odbyła się w Eisenach (NRD), w 1977 roku, co dało 
możliwość uczestnictwa przedstawicielom  Polski, W ęgier i Czechosłowacji. Doświad
czenia tej K onferencji zrodziły ideę zwołania pierwszego M iędzynarodowego Kon
gresu w 1979 roku w  Edynburgu, pod hasłem R yzyko wolności (The risk  of free
dom), który zgromadził ponad 400 uczestników reprezentujących k ra je  wszystkich 
kontynentów. Na Kongresie tym zajm owano się szerokim  w achlarzem  zagadn ień2. 
Obrady Kongresu wykazały, iż zagadnienia inicjow ane przez ten  Ruch są nie tylko 
aktualne w k rajach  europejskich, ale i na całym  świecie i istn ieją  szerokie możli
wości jego rozwoju* między innym i przez zwrócenie uw agi na zaniedbane dotąd 
dziedziny oddziaływania duszpasterskiego.

W yraźniejszy udział Polski w tym  Ruchu zaznaczył się już przez zorganizowa
nie Europejskiej K onferencji Psychologii P astoralnej w  1981 roku na K atolickim  
Uniwersytecie Lubelskim, poświęconej doświadczaniu w artości religijnych (Reli
gious Values and Experiences in Pastoral Care and Counselling) 3,

2 Dokładniejsze omówienie problem atyki Kongresu zaw iera artyku ł: W. B e 
c h e r ,  International Conferences on Pastoral Care and Councelling. „Contact 
The In terdisciplinary Journal of Pastoral S tudies” 1982 n r  2 s. 3-6.

* Doświadczenia uczestników K onferencji oraz jej problem atyka zostały przed
stawione w następujących publikacjach: J. F o s k e t t ,  A  Pilgrimage to Poland, 
„Contact” 1982 n r 2 s. 7-10; I. B l o o m f i e l d ,  Religion Stereotypes. Tam że s. 11-18; 
A. B i e l a ,  Individual and Social D imensions of Religious Values. Tamże s. 18-21; 
J. S c h a r f e n b e r g ,  Pastoral Psychology: Group and Sym bol. Tamże s. 21-25.



D ruga K onferencja kontynentalna — azjatycka, odbyła się w 1982 roku w M a
n ila  (Filipiny).

Obecnie Ruch ten  obejm uje ponad 20 organizacji o charakterze narodowym lub 
kontynentalnym , między innym i należy do niego Sekcja W ykładowców Psychologii 
przy Komisji N auk Episkopatu Polski.

2. P R O B L E M A T Y K A  D R U G IE G O  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  K O N G R E S U

M iędzynarodowy Kongres w San Francisco odbył się pod hasłem Sym bol and 
story  (trudne do przetłum aczenia na język polski słowo „story” oznacza w tym 
kontekście: tradycje, opowiadania, m ity, legendy, archetypy i historyczne doświad
czenia poszczególnych kontynentów).

Cechą różnicującą ten  Kongres od innych, było położenie głównego nacisku na 
form acyjny charak te r spotkań uczestników, dlatego nie zaplanowano tradycyjnych 
wykładów, akadem ickich dyskusji, oraz rozważań metodologiczno-teoretycznych. 
S tru k tu ra  zajęć na Kongresie obejm owała 3 typy spotkań: plenarne sesje pod ty 
tu łem  Prezentacja i odpowiedzi, spotkania m ałych grup, spotkania w  grupach zain
teresow ań. P ierw szy typ  spotkań polegał na tym, że przedstaw iciele poszczególnych 
kontynentów  obrazowali za pomocą różnych technik w łasne wizje problemów zwią
zanych z tem atem  K onferencji. W ykorzystywano przy tym : inscenizację, elem enty psy- 
chodram y, charakterystyczne pieśni, stroje, wiersze, tańce, przeżycia religijne np. 
m edytacje, wspólne modlitwy. Połączone to było z dzieleniem się w małych grupach 
np. dwuosobowych, doznanym i em ocjami, nasuw ającym i się myślami, co pozwoliło 
em patycznie doświadczać przedstaw ione treści. Spotkania w „małych grupach”, 
oparte na zasadach dynam iki grupowej, m iały za zadanie dostarczyć możliwości oso
bistego kontaktu , zniwelować poczucie osam otnienia i niezrozum ienia oraz pogłębić 
doświadczenia wyniesione ze spotkań plenarnych. „Grupy zainteresow ań”, których 
było 52, m iały na celu zapoznanie uczestników z bardziej szczegółowymi technika
mi i pom ysłam i pracy duszpasterskiej. Przedstaw iono na nich następujące grupy za
gadnień: k ierunk i rozwoju Ruchu: rolę duszpasterzy w szerzeniu pokoju i spraw ie
dliwości; w pływ liderów  religijnych na grupy społeczne; koncepcja, rola i modele 
pomocy religijno-psychologicznej w  różnych k rajach  (np. NRD, RFN), między in
nym i porównywano afrykański i azjatycki punkt w idzenia opieki duszpasterskiej 
z zachodnim ; pomoc religijno-psychologiczna dla duszpasterzy i ich rodzin; kon
cepcja psychoterapii (jako sztuki czy nauki) i konieczność jej adaptacji do kon
tekstu  kulturow ego, w którym  jest stosowana (np. uwzględnianie odmiennych re
akcji na dynam ikę grupową); rodzaje, cele, sposoby pracy i specjalna dynam ika 
tzw. g rup podtrzym ujących (supportive group) oraz tzw. intensywnego poradnictwa 
grupowego — problem y, jakie się rodzą dla ich uczestników i liderów; grupowa 
psychoterapia par m ałżeńskich (między innym i w  parach interkulturow ych na przy
kładzie Japonii); program  „wzbogacania m ałżeństw a” i jego adaptacji w różnych 
krajach ; udział duszpasterzy w  rozw iązyw aniu czy w yjaśnianiu problemów etycznych 
w medycynie (między innym i przez w ykorzystanie wypowiedzi pacjenta); specy
ficzna, grupow a aktywność i rola duszpasterzy pracujących w opiece pediatrycz
nej, z niepełnosprawnym i, z alkoholikam i, z ludźm i biednymi; wykorzystanie symbo
li i „stories” w psychologii hum anistycznej; wpływ różnic kulturow ych, między 
innym i m itów  i religijnych opowiadań na rozwój indywidualny, na doświadczanie 
w  przeżyw aniu rytów , na niepokój religijny oraz poczucie winy; m etapatrialchalne 
spojrzenie w czasie i przestrzeni na rolę kobiet; funkcjonow anie uprzedzeń w życiu 
spełecznym np. wobec czarnych.



Program  pozostałych zajęć K ongresu obejmował: wspólne m odlitw y i spotka
nia towarzyskie np. M iędzynarodowy Wieczór Tańców. Ciekawą in icjatyw ą organi
zatorów była możliwość odwiedzenia kościołów różnych w yznań oraz zaproszenia 
przez prezbiteriańskie rodziny na obiad uczestników  spoza USA, co dało okazję 
do głębszego poznania specyfiki życia rodzin am erykańskich.

Wybór tem atyki K ongresu został podyktowany wagą, jaką „symbole” i „stories” 
odgrywają w form owaniu m entalności religijnej oraz w spotkaniach między ludźmi. 
Punktem  w yjścia było przekonanie, że spotkania ludzi m ają charak ter w ielow ar
stwowy, odbywają się nie tylko na płaszczyźnie pojęciowej, lecz im plikują całą 
głębię umodelowanych s tru k tu r ew aluacyjno-m otyw acyjnych, k tóre w sw ej genezie 
zostały ukształtow ane w określonych w arunkach kulturow ych. S tru k tu ry  te są nie
możliwe do przekazania innym  na drodze czysto in telektaualnej, można zaś je b a r
dziej adekw atnie wyrazić za pomocą symboli i „stories”. W pewnym  sensie prezen
tu je  je liturgia, sztuka, obrzędy, ry ty , zwyczaje. Zobiektywizowanie ich w  form ie 
w erbalnej prowadzi do u tra ty  bogactwa treściowego, jakie one posiadają. W po
mocy religijno-psychologicznej trzeba koniecznie sięgnąć poza sferę instrum entalno- 
-pojęciową do tejże sfery symboli i „stories”. A dekw atne odkrycie problem ów re- 
ligijno-psychologicznych drugiej osoby wym aga dotarcia do w skazanych w arstw  
ludzkiej psychiki.

Indyw idualna historia życia jednostki jest zrozum iała tylko w kontekście szer
szych uw arunkow ań kulturow ych i tradycji, k tórej nośnikiem  są symbole i „sto
ries”, stąd, pomimo zróżnicowania ludzkich zachowań, można w nich dostrzec w spól
ne w arstw y typowe dla określonego kręgu kulturow ego. W arto dodać, iż symbole 
i „stories” są nie tylko tradycyjne, lecz zm ieniające się w arunk i życia mogą w y
tworzyć nowe. W spólnota ludzkich doświadczeń w yrażona w w arstw ie symbolicz
nej ułatw ia wzajem ne zrozumienie się, dlatego też ludzie z tego samego kręgu k u l
turowego m ają większą łatwość porozum iew ania się.

Ponieważ prezentacja tak  pojętej, złożonej w arstw y symbolicznej jest trudna 
do przeprowadzenia w w arunkach Kongresu, stąd też przedstaw iciele poszczególnych 
kontynentów, ograniczyli się do wybiórczych ilustracji, często nie najbardzie j rep re
zentatywnych. W czasie przedpołudnia poświęconego Europie, pokazano między in 
nym i za pomocą inscenizacji, jak  wiele jest różnic, k tóre pow odują dużą izolację 
ludzi i tworzą sztuczne podziały, głęboko zakorzenione w  kulturze, trudne do prze
zwyciężenia na małym kontynencie, jakim  jest Europa. A frykańczycy przedstaw ili 
symbole dotyczące relacji m iędzyludzkich, głównie między członkam i rodziny oraz 
między jednostką i grupą np. symbol męża i żony jako 2 brzegi rzeki, po k tórej 
pływa łódka obrazująca życie rodzinne. A zjatycka prezentacja podkreślała możli
wość w ykorzystania technik związanych z m edytacją, p rak tyk  angażujących „ciało 
i ducha” w przeżycia religijne, jedność ćwiczeń fizycznych i duchowych np. 
oddechy w prow adzające w sytuację modlitwy. Przedstaw iciele A m eryki Północnej 
zobrazowali własne symbole w przekroju historycznym , rozpoczynając od m ieszkań
ców tegoż kontynentu sprzed okresu kolonialnego (nazywanych Indianam i), dla k tó
rych taniec był form ą modlitwy w yrażającą ich związek ze św iatem  i bóstwem. 
Doświadczenia okresu kolonialnego zostały u ję te  w pieśniach religijnych (spiritual 
songs). Sposób przedstaw ienia późniejszych okresów i dnia dzisiejszego A m eryki 
miał charak ter swobodnej inscenizacji, co ujaw niało preferow anie stylu życia, który 
można by określić jako „show sty le”. Nie przewidziano w program ie K ongresu p re 
zentacji problem ów A ustralii, zaś w ogóle nie uczestniczyli w K ongresie reprezen
tanci Am eryki Środkowej i Południowej.



W ram ach „G rup zainteresow ań” pokazano szczegółowe techniki pomocy reli- 
gijno-psychologicznej. Jako  ilustracja  może posłużyć odkryw anie aktualnych w artoś
ci P ism a św. oraz w ykorzystyw anie go do w łasnej sytuacji życiowej lub do pracy 
z g rupą np. analiza sytuacji A braham a jako em igranta czy też Jakuba i Ezawa 
jako przykład in terakcji rodzeństwa. Inna technika polegała na rozważaniu pro
blem u w zrostu osobowości i na analizie czynników utrudniających ten  rozwój w 
oparciu o osobiście w ykonany rysunek drzewa. Zastosowano również takie techniki 
jak: dzielenie się w łasnym i doświadczeniami przez uczestników między innym i do
tyczącymi problem ów  ich w ieku; slajdy obrazujące w ujęciu czasowo-przestrzennym 
rolę kobiet w  życiu społecznym; m alow anie przez uczestników grupy wspólnego 
obrazu na tem at biblijny; wykorzystanie pojęć jungowskich i metod typu G estalt do 
in te rp re tac ji m arzeń sennych; analiza transakcyjna; um ożliwianie — przez zasto
sowanie dotyku, jako sposobu — w yrażania uczuć w  tzw. grupach podtrzym ujących; 
porów nanie przydatności lekarskiej analizy przypadku z opowiadaniem pacjenta 
do w yjaśnienia problem ów etycznych w m edycynie; uświadomienie sobie pocho
dzenia w łasnej rodziny (analiza drzewa genealogicznego) i funkcjonujących w  niej 
m itów  jako sposobu osiągnięcia przez rodzinę w łasnej identyfikacji i lepszego 
zrozum ienia siebie; „tape test” do oceny zdolności prowadzenia poradnictw a; w y
korzystanie m uzyki w psychoterapii i duszpasterstw ie jako środka ułatwiającego 
uzdrowienie; grupow a analiza problem u „światła i ciemności życia w ew nętrznego” 
jako przydatna w  poradnictw ie dla niepełnosprawnych; dyskusje np. dotyczące ho
listycznego podejścia do problem u um ierania i śmierci, żałoby i sm utku.

3. E K U M E N IC Z N E  W Y M IA R Y  R U C H U  O P IE K I R E L IG IJN O -P S Y C H O L O G IC Z N E J

Kongres ten, niezależnie od swych m erytorycznych treści, był ważnym w ydarze
niem ekum enicznym . O ile ekum eniczne spotkania teologów m ają charak ter dy
skusji doktrynalnych, dotyczących pojęć teologicznych i zm ierzają do ustalenia 
stanow isk odnośnie do pew nych kontrow ersyjnych, w erbalnych sform ułowań prawd 
w iary, o ty le  ten  Kongres był okazją do praktycznego ekumenizmu. U podłoża różnic 
między w yznaniam i i Kościołami leżą nie tylko spory dotyczące dystynkcji doktry- 
nalno-pojęciowych, ale i głębokie różnice kulturow e między innym i w systemach pre
ferow anych w artości oraz w  stereotypach ujm ow ania przedstaw iciela innych grup 
w yznaniowych, z czym łączą się często głęboko zakorzenione uprzedzenia. S tano
wią one jedno ze źródeł niepowodzeń w dyskusjach ekum enicznych zarówno na 
poziomie intelektualnym , jak  i w sferze kontaktów  duszpasterskich i współdziałania. 
Isto tną spraw ą jest pew na długomyślność i cierpliwość w podejściu do ekumenizmu, 
gdyż należy przyjąć, iż w przeszłości wytworzyło się bardzo wiele urazów i kom
pleksów, związanych z relacjam i m iędzywyznaniowymi, które są trudne do zredu
kow ania w  krótkim  czasie. Zm iana stereotypów  emocji i postaw w ym aga stosunkowo 
dużo czasu i w zajem nej wyrozumiałości. Przeszkodą jest również zjawisko braku 
zaufania w szczerość dialogu. Bywa, że podejrzenia o chęć zdominowania, narzu
cenia swego stanow iska przew ażają nad bezstronnym  dążeniem do wymiany do
świadczeń, pojednania i odkrycia wspólnie prawd.

Spotkanie w  grupie w ielowyznaniowej jest okazją do redukcji uprzedzeń przez 
oczyszczenie in tencji w szystkich uczestników dialogu. Człowiek uśw iadam ia sobie 
w tedy, iż różnice między w yznaniam i mogą być użytecznym elem entem  życia re 
ligijnego, gdyż poprzez nie u jaw nia się w łasna identyfikacja jednostki i grup. Na 
p ierw otnym  poziomie dostrzegania i ustosunkow ania się do różnic ujaw nia się 
agresja, zaś do dialogu ekumenicznego potrzebne jest odkrycie praw d wyższych 
i w artości o charak terze uniw ersalnym , które łączą ludzi pomimo istniejących różnic.



Kuch ekum eniczny nie dąży bowiem do całkowitego zniwelowania różnic między 
wyznaniami, co byłoby zubożeniem ku ltu ry  religijnej, natom iast dąży do wspólnego 
zaakceptowania najistotniejszych praw d religijnych 4.

Ze względu na to, iż różne w yznania w ypracow ały szczególnie charakterystyczne 
dla nich wartości, sposoby ku ltu  i styl pracy duszpasterskiej, istn ieje możliwość 
wzajemnego wzbogacania, a w ym iana między denom inacjam i m a w ielką w artość 
inspirującą do dalszego rozwoju, bez u tra ty  w łasnej identyczności. Przykładem  
tego jest między innym i korzystanie przez ruchy charyzm atyczne rozw ijane w  Koś
ciele katolickim  z technik w ypracow anych uprzednio w  Kościele protestanckim . 
Nabrały przy tym  one swoistej oryginalności, co stanow i ilustrację tegoż wzbogaca
nia się.

Istn ieją również innego typu uprzedzenia, a mianowicie wobec samego ruchu 
ekumenicznego, ujaw niające się w lęku przed m anipulacją tym  Ruchem  przez sy
stemy totalitarne. N iektórzy uczestnicy dialogów ekum enicznych w yrażają obawę, 
iż podejmowane inicjatyw y można łatw o zniekształcić, a naw et zaprzepaścić, odbie
rając im autentyczny charak ter przez połączenie go z celam i pozareligijnym i (hege
monii politycznej, kulturow ej). Nierzadko, naw et gorliw i zwolennicy ekum enizm u łączą 
go z ideałam i pozaekumenicznymi, które choć są skądinąd słuszne m oralnie, mogą 
przytłum ić istotny cel tego Ruchu. Nie może on bowiem zajmować się w tym  m om en
cie swego rozwoju wszystkimi problem am i społecznymi, gdyż grozi to u tra tą  dynam i
ki i możliwości działania w ceiu pojednania. D la realnego postępu ruchu ekum enicz
nego konieczne jest sięgnięcie do istoty orędzia Chrystusowego — chrześcijaństw o 
autentycznie zrozumiane może być podstawą jedności, właściwe odczytanie głębi du
cha Ewangelii i autentycznych w artości prowadzi do zjednoczenia. Tylko Chrystus 
mógł stanowić trw ałą podstawę jedności i właściwe dotarcie do treści jego posłan
nictwa jest drogą, po której mogą kroczyć zam ierzenia ekum eniczne.

Niebezpieczne dlą ruchu ekumenicznego jest przyjęcie absolutnej relatyw izacji 
praw d i najbardziej podstawowych wartości moralnych. W ypowiedzi niektórych 
zwolenników ekumenicznych idei wyrażają relatyw izm  praw d religijnych i wartości, 
jak gdyby dobro i zło moralne zależało od decyzji większości ludzi, czy zm ieniające
go się prawodawstwa (socjmogizm moralny). Innym  niebezpieczeństwem  jest do
minacja pr :hiemóvV’ społecznych i systemów w artości m oralnych jednego kręgu 
kulturowego (w wymiarach globalnych wcale nie najliczniejszego) i nadaw anie im 
priorytetu w działalności całego Ruchu, np. problem  aborcji uzasadnianej 
prawem kobiety do wolności osobistej i decyzji w  tym  względzie, jako w artości n ad 
rzędnej, czy też kwestia eutanazji rozum ianej jako praw o do decydowania o w łas
nym losie o tzw. „godnej śm ierci”.

W ydaje się nam, że bez głębokiego zrozum ienia duchowości chrześcijańskiej 
i bogatego życia wewnętrznego (między innym i modlitwy) niemożliwe jest osiągnię
cie autentycznej jedności. Same zabiegi typu: pozbyw ania się urazów, przesądów, 
uprzedzeń m ają charak ter psychoterapeutyczny, lecz nie mogą być eiektyw ne w 
osiągnięciu rzeczywistego zjednoczenia duchowego.

4. P O T R Z E B A  R O Ż N Y C H  T E C H N IK  D U S Z P A S T E R S K IC H

Ruch opieki religijno-psychol.igicznej w ykorzystuje w  głównej m ierze styl 
pracy uwzględniający dynam ikę małych grup, co jest typowe dla duszpasterstw a 
protestanckiego i np. elitarnych grup katolickich. N atom iast nie bierze się pod uw a

4 Por. Nauka II Soboru W atykańskiego dotycząca hierarch ii praw d.



gę w szerszym stopniu dynam iki dużych zbiorowości (np. pielgrzymki, masowe 
spotkania liturgiczne w  m iejscach kultu), która m a swoją w łasną specyfikę i w y
tw arza pozytywne doświadczenia religijne. Opieka duszpasterska stoi wobec w y
pracow ania technik  oddziaływ ania religijnego, moralnego i psychologicznego na 
większe liczbowo spotkania ludzkie, które dostarczają często niepowtarzalnych 
i specyficznych dla nich przeżyć duchowych. Masowe spotkania religijne odpowied
nio prowadzone, w których akcentuje się w artość osobistego uczestnictwa i auten
tycznego zaangażowania, pozw alają człowiekowi przeżyć wspólnotę losu bez zatra
ty  w łasnej indywidualności, odczuć uniw ersalny charak ter pewnych praw d reli
gijnych i w artości ogólnoludzkich, doświadczyć solidarności z innymi. Jednak  ujm o
wanie człowieka tylko jako członka masy jest również ograniczeniem.

P rak ty k a  duszpasterska była dotychczas często oparta na modelu tradycyjnego 
nauczania, w którym  dostarczono w iernym  pewnych treści bez umożliwienia im 
przekazyw ania inform acji zwrotnych. Tymczasem Ruch opieki religijno-psycholo- 
gicznej akcentuje potrzebę uw zględniania indyw idualnych trudności i potrzeb jed
nostki. W psychologii rozwinęło się wiele technik prowadzących do tzw. sam oreali
zacji człowieka, do rozwoju osobowego w  oparciu o wrodzone lub nabyte predy
spozycje. Bardzo często duszpasterze sprow adzają w zrost duchowy do aktualizacji 
na tu ra lnych  tendencji rozwojowych tkw iących w człowieku i indyw idualnie prze
żyw anych przez niego doświadczeń własnego rozwoju. Konsekwencją jest pewien 
naturalizm  zakładający, iż człowiek może w łasnym i siłami za pomocą technik i ćwi
czeń osiągnąć pełnię rozwoju i doskonałość w ew nętrzną, co nieświadomie naw et 
prow adzi do niw elowania potrzeby łaski. Widząc w pełni pozytywne walory wyko
rzystan ia na tu ra lnych  dążeń ludzkich do rozwoju, da się jednocześnie zauważyć 
pew ne niebezpieczeństwo (nie zawsze uświadomione) biologistyczno-psychologizują- 
cej koncepcji religii. W ujęciu takim  religia jest jedynie potrzebą psychiczną czło
wieka, k tórej funkcją jest dostarczenie poczucia bezpieczeństwa i zapewnienie roz
woju czyli tzw. sam oaktualizacji. Pom ija się przy tym  nadprzyrodzony charak ter 
religii. W psychologii religii nazyw a się to psychologizmem (Z. Chlewiński 1982).

Obok ogólnych refleksji związanych z Kongresem, a dotyczących ruchu eku
menicznego, nasuw ają się jeszcze inne, bardziej szczegółowe, które odnoszą się do 
sztuki kon tak tu  międzyludzkiego, a zwłaszcza kontaktu  duszpasterskiego. W brew 
pozorom kontak t nie jest rzeczą łatw ą. Przede wszystkim wym aga traktow ania 
drugiego człowieka jak  osoby, tzn. autonom icznej jednostki, k tóra może być tylko 
celem sam ym  w sobie, a nie narzędziem  prowadzącym  do realizacji jakichkolwiek 
celów osobistych, czy społecznych. Chodzi tu  między innym i o to, by motywem 
kon tak tu  z d rugą osobą nie była głównie ucieczka przed samotnością, chęć zaspo
kajan ia  w łasnych potrzeb np. bezpieczeństwa, dominacji, ekspresji, uznania i in
nych dążeń zm ierzających do sam opotw ierdzenia siebie przez m anipulację innym 
człowiekiem.

K ontak t duszpasterski powinien uwzględniać potrzeby, oczekiwania, przekonania, 
sposoby przeżyw ania i ujm ow ania św iata oraz h ierarchię w artości drugiej osoby, 
by zrozumieć przeżyw ane przez nią konflikty, nie tylko od strony obiektywnej ale 
i od jej subiektyw nej głębi doświadczenia (empatyczne zrozumienie). Prowa do 
tego między innym i niedyrektyw ne słuchanie, bez projekcji w łasnych potrzeb i ocen 
w sposobie rozum ienia drugiego (kontrola i w gląd w siebie), bez kategoryzowania 
osoby, um ieję tne staw ianie pytań, holistyczne rozpatryw anie je j problemów na tle 
jej h istorii życia i w odniesieniu do różnych elementów środowiska, w którym  
ona żyje.



Sama wiedza jednak na tem at w arunków  prawidłowego kontak tu  nie jest w y
starczająca do nabycia um iejętności w  tym  zakresie. Zdobywa się ją  na tren in 
gach typu formacyjnego, opartych o zasady dynam iki grupowej. E fektyw na pomoc 
innym możliwa jest w tedy, gdy osoba udzielająca jej sam a przeszła trening w n a 
wiązywaniu tego kontaktu, a w przyszłości o tw arta jest na ciągłe poszukiwanie 
nowych sposobów rozwiązywania problem ów in tra -  i in terpersonalnych (kontynu
acja edukacji).

W ydaje się, że można by pogłębić ku ltu rę  kontaktów  duszpasterskich w  Polsce 
przez wykorzystanie tych um iejętności w  katechizacji młodzieży i dorosłych, w  pro
wadzeniu rekolekcji grupowych, odchodząc czasem od tradycyjn ie ustalonych jedno
stek dydaktycznych a zastępując je kontaktem  w grupach, w  których w ykorzystuje 
się dynam ikę małych grup (M. Gałkowska 1981, Z. Chlewiński 1984). Są to techniki, 
które mogą stanowić ważne uzupełnienie dotychczasowych sposobów przekazu re li
gijnego. Te formy oddziaływań duszpasterskich nie są na razie szerzej znane w  n a 
szym kraju, należałoby więc w  związku z tym  uzupełnić studia pastoralne o elem enty 
dynam iki grupowej i techniki kontak tu  osobowego5. K u ltu ra  kon tak tu  wyniesiona 
ze współuczestnictwa w  dynam ice grupow ej może pomóc również w  indyw idualnym  
kontakcie, np. w  poradnictw ie, w konfesjonale. Z kontaktem  duszpasterskim  w ią
że się również pomoc ludziom szczególnie cierpiącym  z powodu nerw ic pow stałych 
na tle natręctw  religijnych, skrupułów  m oralnych, patologicznego poczucia winy, 
problemów seksualnych. Problem  opieki duszpasterskiej obejm uje również pacjentów  
zakładów lecznictwa zamkniętego. Dotychczasowy model opieki relig ijnej zasadni
czo polegał na posłudze sakram entalnej, natom iast w  bardzo m ałym  stopniu 
uwzględniał elem enty dynam iki grupowej. W w ielu k rajach  zachodnich specjalnie 
przygotowani do tego kapelani szpitalni prow adzą różnorodne spotkania z pacjen
tami, głównie o charakterze religijnym . Jedną z takich form  jest np. czytanie 
odpowiednio dobranych fragm entów  Pism a św. i wspólne dzielenie się refleksjam i 
i przeżyciami jakie one wywołują u uczestników spotkań oraz przykładanie treści 
Ewangelii do osobistego życia każdego z nich (co Bóg powiedział, dlaczego, w ja 
kich w arunkach, co ten przekaz dla mnie oznacza). Odbywa się to nie tylko na za
sadzie dyskusji, ale przede wszystkim dzięki w ykorzystaniu techniki dynam iki g ru 
powej, co pozwala bardziej osobiście i całościowo przeżyć swoje problem y. Spotka
nia tego typu pełnią nie tylko funkcję religijno-m oralną, ale i psychologiczno-me- 
dyczną.

W wielu krajach, zwłaszcza zachodnich, istnieją stosunkowo wysoko rozw inięte 
programy kształcenia duszpasterzy szpitalnych, znane pod nazw ą Clinical Pastorał 
Education (CPI). W naszej polskiej sytuacji trudno byłoby je obecnie bezpośrednio 
przenieść, gdyż w ym agają one adaptacji oraz określonych w arunków  do ich rea liza
cji. W arto jednak podjąć w ysiłki zm ierzające do zaaw ansow ania prac w  te j dzie
dzinie. Tego rodzaju opieka duszpasterska w szpitalach przyczyniłaby się zarówno 
do efektywności kontaktów  duszpasterskich, jak  i do polepszenia sytuacji pacjenta. 
Z zachodnich doświadczeń wynika, że w ieloaspektowe rezu ltaty  takich  kontaktów  
zachęcają wielu lekarzy do częstego, aktywnego uczestnictwa w  spotkaniach z dusz
pasterzem. Techniki dynam iki grupowej są z powodzeniem w ykorzystyw ane również 
w  duszpasterstw ie ludzi niepełnosprawnych, z anom aliam i seksualnym i, narkom a
nów, alkoholików, przestępców (w więzieniach, w zakładach poprawczych).

5 Na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim powstało dw uletnie S tudium  P sy
choterapeutyczne dla duchowieństwa, na którym  zaznajam ia się uczestników między 
innymi zc wspomnianymi technikam i.



5. U W A G I K R Y T Y C Z N E  I P E R S P E K T Y W Y

Oprócz ogólnych refleksji nasuw ają się również uw agi o charakterze raczej 
szczegółowym, krytycznym . Dotyczą one różnych aspektów  Ruchu opieki religijno- 
-psychologicznej. Jednym  z nich jest spostrzeżenie, iż w różnych wypowiedziach 
uczestników K ongresu w ystąpiło duże m ieszanie języka religii i psychologii, trak to 
w anie specyficznych dla nich term inów  jako zamiennych. W ynika to nie tyle 
z niedbałości term inologicznej, czy z niechęci do dyskusji akadem ickich, lecz r a 
czej m a bardzo poważne źródła w  tendencji redukcjonistycznej Ruchu. Można p rzy
puszczać, iż u podłoża dominującego praktycyzm u leży w spom niany wyżej psycho- 
logizm w trak tow an iu  religii. Należy zwrócić uwagę, iż tego rodzaju redukcjonizm  
m a ogromne znaczenie dla ustalenia w zajem nych relacji między religią i psycho
logią. Zacieranie różnic między nim i może stanowić między innym i przeszkodę w 
ekum enicznym  porozumieniu.

Wiąże się z tym  dość powszechnie akceptowany przez uczestników Konferencji 
jako niepodw ażalny anty in te lek tualny  model podejścia do kontaktów  i problemów 
przeżyw anych przez ludzi (np. kryzysów). Tego rodzaju podejście jest sk rajną  reakcją 
na tradycyjny  sposób nauczania duszpasterskiego i ujm ow ania problem ów — do
m inow ał w  nich elem ent in telektualny. Nie chodzi tu  o obniżenie ważności w arstw y 
em ocjonalej i roli uczuć w  kontaktach interpersonalnych, należałoby jednak u- 
względniać holistyczny model ujęcia człowieka, w  którym  procesy poznawcze nie 
mogą być wykluczone. Zgodnie ze współczesnymi tendencjam i w  psychologii, w 
analizie zachow ania człowieka należy wziąć pod uwagę istotną rolę procesów po
znawczych. Człowiek stanow i jedność, k tóra nie jest sum ą wyizolowanych procesów 
poznawczych i em ocjonalnych, ale są one ze sobą tak  wzajem nie, nierozerwalnie 
związane, iż tylko dla celów dydaktycznych można je wyróżniać. W konsekwencji 
prowadzi to do zbyt zubożonej koncepcji człowieka.

K rytyczne uw agi może powodować także dom inowanie w  obradach problemów 
i s tru k tu r społecznych typowych dla krajów  zachodnich, a zwłaszcza dla USA. Pod
noszenie problem ów  nurtu jących  A m erykę aż tak  znacząco, że przesłaniają one 
spraw y innych części św iata prowadzi do am erykccentryzm u w Ruchu (np. „krzy- 
kliw ość” problem ów  „wornan liberation”).

Nie negując trendów  klinicznych aktualnie istniejącego Ruchu, należałoby jed
nak rów nież pomyśleć o podnoszeniu go i w iększym w ykorzystaniu opieki religijno- 
-psychologicznej w takich dziedzinach jak  praca człowieka i form y wypoczynku.

Cenną in icjatyw ą K ongresu było między innym i powstanie nowej organizacji 
społecznej Radców P astoralnych w  zakresie Społecznej Odpowiedzialności (Pastorał 
Counsellors for Social Responsability). U tworzenie te j organizacji uwidoczniło, iż 
opieka religijno-psychologiczna w ym aga uw zględnienia szerszego kontekstu mo- 
ralno-społecznego, gdyż człowiek przeżywa lęki cywilizacyjne powstałe w s tru k tu 
rach społecznych, w  których żyje. Jednak  zajęcie się duszpasterzy tak  szeroką pro
b lem atyką może prowadzić do zagubienia specyfiki religijnego charak teru  duszpa
sterstw a oraz ruchu  ekumenicznego.

Uwagi te  w ynikają  oczywiście z profesjonalnej wrażliwości autorów  artykułu 
na problem y psychologiczne. Również inne doświadczenia kulturow e i tradycja 
chrześcijańska spowodowały skoncentrow anie się na pewnych aspektach Ruchu, 
k tóre dla ludzi z innych kręgów lub w yznań mogą być mało istotne lub niezauwa
żalne. Uwagi te jednak  w ydają się być ważne w  dialogu ekum enicznym oraz mogą 
przyczynić się do rozwoju ruchu opieki religijno-psychologicznej.



Poczynione uwagi krytyczne nie zm ierzały do obniżenia w artości tego Ruchu, 
którego znaczenie w ynika z ponadwyznaniowych, ogólnoludzkich wartości, k tórym  
on służy. Dotychczas jego osiągnięcia są mało znane i stosowane w  k ra jach  kato
lickich a warto, by zostały przyjęte również w  tych środow iskach przez co mógłby 
je wzbogacić o nowe wartości. Nie chodzi tu  o dosłownie, m echaniczne kopiowanie 
wszystkich wzorów pracy i sposobów opieki duszpastersko-psychologicznej, ale o ich 
twórczą adaptację do naszych aktualnych możliwości i potrzeb.
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INTERNATIONAL ECUMENICAL 
PASTORAL CARE AND COUNSELLING MOVEMENT REFLECTIONS 

ON THE CONGRESS HELD IN SAN FRANCISCO 
BETWEEN 10-17 AUGUST 1983

S u m m a r y

In this paper- the author attem pts to p resent the In ternational and ecum enical 
Pastoral Care and Counselling m ovem ent w hich has been developing for over ten 
years and presently  is becoming more and m ore dynam ic and im portant. I t was 
originated in  pro testan t centres in West G erm any w here psychotherapeutic techniques, 
especially those based on group dynamics, w ere introduced to pastoral work. From  
its very beginning the m ovem ent is open to contacts w ith all Christian and Judaic 
denominations not excluding co-operation w ith  other religious denom inations. The 
2nd International Congress of P astoral Care and Counselling held in  San Francisco 
between 10-17 August 1983 gives an occasion to presen t the problem s of the mo
vement. This paper, however, does not have the character of the proceedings from  
the congress. I t constitutes an attem pt to presen t a profound analysis of the funda
mental principles of the movement, its theological-psychological foundations and 
an assessment of the methods applied in practical activity. The authors also give 
their personal reflections on the ecum enical values of the movement, possibilities 
of applying the m ethods in  different religious social environm ents and on the 
movem ent’s prospects.


